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dru­gi


– Ciao, Fa­bio!

Głos do­bie­gał z okna domu sto­ją­ce­go przy wą­skiej ulicz­ce. Idą­cy w kie­run­ku piaz­za Fa­bio na­tych­miast go roz­po­znał i jęk­nął w du­chu.

– Ciao, Bet­ti­na! – za­wo­łał, uni­ka­jąc wzro­ku mi­ja­nej dziew­czy­ny.

– Do­kąd się dziś wy­bie­rasz?

Chło­pak nie­chęt­nie przy­sta­nął i od­wró­cił gło­wę. Do­brze wie­dział, że Bet­ti­na od cza­sów szkol­nych bez po­wo­dze­nia usi­łu­je po­zy­skać jego wzglę­dy. Rzad­ko za­szczy­cał ją choć­by prze­lot­nym spoj­rze­niem. Była dziew­czy­ną o prze­cięt­nej uro­dzie; nie­brzyd­ką, ale nie­speł­nia­ją­cą jego wy­mo­gów. Poza tym przy­po­mi­na­ła więk­szość miesz­ka­ją­cych w mia­stecz­ku mło­dych ko­biet, któ­re my­śla­ły tyl­ko o tym, żeby na pal­cu mieć ob­rącz­kę, na rę­kach dziec­ko, a ży­cie chęt­nie spę­dza­ły na oglą­da­niu wscho­dów i za­cho­dów słoń­ca nad Mont’Oli­va. Choć trud­no mu było to so­bie wy­obra­zić, po­dej­rze­wał, że być może kie­dyś rów­nież za­tę­sk­ni za tego ro­dza­ju ustat­ko­wa­nym, mo­no­ton­nym ży­ciem. Na ra­zie jed­nak nie za­mie­rzał ska­zy­wać się na ta­kie znie­wo­le­nie. Chciał osią­gać licz­ne suk­ce­sy i po­znać cały świat. Więc kie­dy spo­ty­kał ta­kie dziew­czy­ny, ob­da­rzał je za­le­d­wie drob­ną cząst­ką swej uwa­gi. Nie są­dził, że po­stę­pu­je bru­tal­nie czy okrut­nie. Chciał im po pro­stu oszczę­dzić zby­tecz­nych roz­cza­ro­wań.

– Nie mam żad­nych okre­ślo­nych pla­nów – od­parł. – Chcę po pro­stu spę­dzić wie­czór poza do­mem.

Bet­ti­na, wcze­śniej wy­god­nie opar­ta o pa­ra­pet, oży­wi­ła się i spoj­rza­ła na nie­go z sym­pa­tią.

– A po co ci ta la va­li­gia? – spy­ta­ła, wska­zu­jąc wa­liz­kę. – Wy­glą­da na to, że wy­bie­rasz się w po­dróż.

– Tyl­ko na kil­ka dni – burk­nął i od­wró­cił się do niej ple­ca­mi. – Ciao, Bet­ti­na.

– Ciao, Fa­bio, sta at­ten­to! – za­wo­ła­ła wy­raź­nie zmar­twio­na per­spek­ty­wą jego wy­jaz­du. – Uwa­żaj na sie­bie.

Fa­bio, któ­ry cią­gle miał w pa­mię­ci ostrze­że­nia swo­jej ciot­ki, ode­tchnął z ulgą i przy­spie­szył kro­ku, jak­by chcąc unik­nąć dal­szych tego typu opóź­nień. Po chwi­li do­tarł do piaz­za i na­tych­miast do­strzegł w po­bli­żu fon­tan­ny Enza i kil­ku in­nych przy­ja­ciół. W tym mo­men­cie po­czuł ude­rze­nie pił­ki fut­bo­lo­wej, któ­ra na­gle nad­le­cia­ła z boku i otar­ła się o jego sto­pę.

– Hej! – za­wo­łał do gro­mad­ki chłop­ców roz­gry­wa­ją­cych za­im­pro­wi­zo­wa­ny mecz pod bocz­ną ścia­ną ko­ścio­ła. – Uwa­żaj­cie na moje buty!

– Sły­sze­li­ście?! – za­wo­łał drwią­cym to­nem je­den z gra­czy. – Nie wol­no nam po­bru­dzić bu­tów na­sze­go tań­czą­ce­go pięk­ni­sia!

Fa­bio rzu­cił mu peł­ne nie­chę­ci spoj­rze­nie, a po­tem mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo do Enza i resz­ty swo­ich ko­le­gów.

– Gu­ar­da, gu­ar­da! – za­czę­li szep­tać do sie­bie z roz­ba­wie­niem. – Zo­bacz­my, co te­raz zro­bi!

Fa­bio na­gle wy­ko­nał w miej­scu trzy pi­ru­ety, przy­po­mi­na­ją­ce ta­necz­ne kro­ki Mi­cha­ela Jack­so­na, a po­tem kop­nął moc­no pił­kę. Prze­le­cia­ła o włos od gło­wy nie­spo­dzie­wa­ją­ce­go się za­gro­że­nia chłop­ca, nie­mal otar­ła mu się o ucho i ude­rzy­ła o ścia­nę. Szyb­kość i pęd po­wie­trza za­sko­czy­ły pił­ka­rza, któ­ry zro­bił krok w tył i upadł na ple­cy. Na piaz­za roz­legł się zbio­ro­wy wy­buch śmie­chu.

– A te­raz za­pa­mię­taj moje sło­wa – Fa­bio po­gro­ził chłop­cu pal­cem. – Uwa­żaj na moje buty! Ca­pi­to?

Chło­piec sie­dział na zie­mi, po­cie­ra­jąc ucho tak sta­ran­nie, jak­by chciał się upew­nić, że nie ode­rwa­ło się od gło­wy. Nie zdo­był się na od­po­wiedź, ale wy­raz jego twa­rzy do­wo­dził, że zro­zu­miał skie­ro­wa­ne pod jego ad­re­sem po­ucze­nie.

Wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z sie­bie Fa­bio pod­szedł szyb­kim kro­kiem do gru­py przy­ja­ciół. Usiadł na mur­ku oka­la­ją­cym fon­tan­nę i za­pa­lił pa­pie­ro­sa, po­zwa­la­jąc so­bie na rzad­kie od­stęp­stwo od ry­go­ry­stycz­nie prze­strze­ga­ne­go sys­te­mu za­ka­zów i na­ka­zów. Ale bądź co bądź, był to ostat­ni week­end Fer­ra­go­sto. Za­cią­gnął się głę­bo­ko, wy­pu­ścił kłąb dymu i za­czął oglą­dać but, by się upew­nić, czy nie zo­stał za­dra­pa­ny przez pił­kę. Enzo pod­szedł do fon­tan­ny i usiadł obok nie­go.

– A więc, Ge­ne­ra­lis­si­mo – za­tarł ręce jak czło­wiek z ra­do­ścią cze­ka­ją­cy na dal­szy roz­wój wy­da­rzeń – jak wy­glą­da plan bi­twy na dzi­siej­szy wie­czór?

Fa­bio spoj­rzał na przy­ja­cie­la i sze­ro­ko się uśmiech­nął. Zna­li się od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa i już jako nie­sfor­ni mali chłop­cy bie­ga­li wo­kół tej fon­tan­ny pod czuj­nym okiem ma­tek. W grun­cie rze­czy sta­no­wi­li oso­bli­wą parę. Enzo, zu­peł­nie po­zba­wio­ny zdol­no­ści przy­wód­czych, nie po­sia­dał na­wet odro­bi­ny pew­no­ści sie­bie, po­czu­cia sty­lu ani spraw­no­ści fi­zycz­nej Fa­bia. W isto­cie był nie­co pulch­ny, choć by­naj­mniej nie gru­by. Ota­cza­ła go aura sym­pa­tycz­nej ab­ne­ga­cji, żywo kon­tra­stu­ją­cej z Fa­biem i jego dba­ło­ścią o wła­sny wy­gląd. Tego lata Enzo po­sta­no­wił za­pu­ścić dość ko­micz­nie wy­glą­da­ją­ce wąsy, wy­obra­ża­jąc so­bie, że zwięk­szą one jego atrak­cyj­ność w oczach przed­sta­wi­cie­lek płci pięk­nej, i nie prze­wi­dział, że wy­wrą one sku­tek wręcz prze­ciw­ny do za­mie­rzo­ne­go. Ale obok tych śmiesz­no­stek, któ­re w przy­pad­ku in­nej oso­by mo­gły­by być nie­zno­śne, po­sia­dał pew­ne przy­mio­ty, któ­re Fa­bio na­uczył się ce­nić. Był po­god­nym, moż­na by po­wie­dzieć sim­pa­ti­co kom­pa­nem, więc cier­pli­wie zno­sił uszczy­pli­wo­ści, prze­ja­wy aro­gan­cji i peł­ne wyż­szo­ści uwa­gi, do ja­kich Fa­bio by­wał nie­kie­dy zdol­ny. Miał też inne za­le­ty – był wła­ści­cie­lem sa­mo­cho­du i wy­na­jął nie­daw­no małe miesz­ka­nie na przed­mie­ściach mia­sta Fro­si­no­ne, gdzie za­mie­rzał stu­dio­wać. Dla Fa­bia oba te fak­ty mia­ły tego wie­czo­ru wiel­kie zna­cze­nie.

Enzo rów­nież czer­pał z ich przy­jaź­ni bar­dzo na­ma­cal­ne ko­rzy­ści. Za­pew­nia­ła mu ona to­wa­rzy­stwo ra­gaz­ze, czy­li mło­dych dam, któ­re nie­uchron­nie lgnę­ły do Fa­bia pod­czas ich wspól­nych wi­zyt w noc­nych klu­bach. Stał wte­dy u boku przy­ja­cie­la, ob­ser­wu­jąc prze­bieg wy­da­rzeń, i z na­dzie­ją cze­kał na mo­ment, aż uda mu się po­zy­skać wzglę­dy któ­rejś z od­rzu­co­nych przez Fa­bia, nie dość dla nie­go atrak­cyj­nych dziew­cząt. Jak do­tąd nie miał wie­le szczę­ścia, a praw­dę mó­wiąc, nie miał go wca­le. Uwa­żał jed­nak, że tra­fia­ją­ce mu się od cza­su do cza­su oka­zje uza­sad­nia­ją zno­sze­nie wy­bu­cho­we­go cha­rak­te­ru przy­ja­cie­la. Dla obu była to w pew­nym sen­sie przy­jaźń z roz­sąd­ku, ale Enzo na­praw­dę ko­chał Fa­bia jak bra­ta i był wo­bec nie­go lo­jal­ny jak pies.

– Nasz plan ba­ta­lii, ca­pi­ta­no mio – od­parł Fa­bio, obej­mu­jąc ra­mio­na przy­ja­cie­la – wy­glą­da tak samo jak za­wsze. Je­ste­śmy Co­nqu­ista­to­ri. Naj­pierw znaj­dzie­my Alda, a po­tem, do­kąd­kol­wiek się uda­my, wkro­czy­my na par­kiet i za­cznie­my pod­bo­je!

Enzo po­now­nie za­tarł ręce, opty­mi­stycz­nie oce­nia­jąc per­spek­ty­wy nad­cho­dzą­cej nocy. Na­gle za­stygł i spoj­rzał ba­daw­czo na przy­ja­cie­la.

– Jak my­ślisz, bę­dzie tam Ca­te­ri­na? – spy­tał nie­śmia­ło.

Sły­sząc to imię, Fa­bio wy­dał z sie­bie ni­ski po­mruk, jaki może wy­dać ty­grys, któ­ry po dniach bez­owoc­ne­go uga­nia­nia się za zwie­rzy­ną po­czu­je w koń­cu za­pach ofia­ry. Ca­te­ri­na była za­chwy­ca­ją­cą bal­le­ri­ną, któ­rą po­znał kil­ka ty­go­dni wcze­śniej pod­czas kon­kur­su w Ga­ecie. Po raz pierw­szy uj­rzał ją, kie­dy wła­śnie skoń­czył swój wy­stęp, a ona wcho­dzi­ła na par­kiet w suk­ni lśnią­cej od ce­ki­nów, któ­re błysz­cza­ły jak świa­tło księ­ży­ca na po­wierzch­ni wody. Od­tań­czył przed chwi­lą ogni­stą rum­bę, ale był w dość pod­łym hu­mo­rze, bo jego part­ner­ka, Fi­li­pa, od pew­ne­go cza­su nie speł­nia­ła jego ocze­ki­wań. Gdy usły­szał dźwię­ki mu­zy­ki i zo­ba­czył po­czą­tek wy­stę­pu Ca­te­ri­ny, jego na­strój uległ jed­nak gwał­tow­nej zmia­nie.
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